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W i o c h y  z  p o d n i  o s ł o n o m  c z o ł e m

Idą na spotkanie sankcyj
Rzym w  listopadzie.

M iasto udekorowane. N a  każ­
dym domu lopuczą flag i. Czy w o j­
ska w ioskie odniosły w alne zwy­
cięstwo, czy zdobyły znowu jakie  
nowe m iasto w  A b isyn ji?

N ia . To W łochy  z poaniesio- 
n r a  czołem spotykają sankcje i 
rozpoczynają śmiało przeciw  nim  
Kontrofensywę. P ragn ą  pokazać 
światu, że nie ulękły się gospo­
darczego oblężenia 1 nie ugną się 
ani m zed  autorytetem L ig i, ani 
praea akcją tych państw , które 
chcą w yw alczyć posłuch d la Ge­
newy.

S K I N I E N I E  I P O W A G A

Pan u je  odświętny, pełen sku-

rych proaukcja opiera się na ta -i Naskutek zredukowania przer-1  pracowników  zadeklarowało zgu- 
kich durowcach. |wy południowej spadła ogrom nie I dę, aby w  ciągu obecnej zimy nie

O S Z C Z Ę D N O Ś C I I frekw encja w  tram w ajacn  i au -
Szerokie rzesze pracowników  'tobusach, które poprzednio były 

biurowych i urzędników przesta- "  ^ ‘n czas' e ńaf oezone. I  skle- 
ły  spożywać drugie śniadanie, bę IW* aby oszczędzać św iatła , otwie
dące obok ooiaau wieczorem  pod- 
stawym  posiłkiem  i z koniecznoś­
ci zadaw a la ją  się filiżanką kawy  
i kawałkiem  bułki. Jest to na­
stępstwo zmiany rozkładu pracy, 
która dotąd odbyw ała  się dw ura - 
zowo z dwu lub trzygodzinną  
przerw ą w  południe. Celem za­
oszczędzenia na św ietle i opale, 
a pośredn.o w ęglu , w prow adzo­
no przed kilku dniam i Jednora-

ra się i zamyka 
dzinę.

wcześniej o go-

O B L IC Z E  U L IC Y

Zm ienił się obraz ulicy. M niej 
reklam i pa lą  się krócej. O sła­
biono wydatnie ośw ietlenie ulic, 
taK jego natężenie, jak  ilość pa­
lących się lamp. W idow iska roz­
poczynają się wcześniej i muszą 
kończyć się najpóźniej o północy 

22 m. 30 roztacza się nadzowe urzędowanie % półgodzinną j U£ 0

pienia i pow agi nastrój. M asy  ^ , puładn,'e; Za p r* ykta'  Rzymem nocny półmrok. Vittorio

zdają  sobie spraw ę z w ielk iej do- 'Venrto  “  Champ6 E,ysće9 R ? '
nlosłoścl chwili, choć nie uśw ia­
domiły sobie całkow icie ogium u  
ryzyka, jakie Rzym wziął. na swe 
barki. M iną ł daw ny n ie frasob li­
wy nastrój wobec sankcyj. Po­
czyna sie rozumieć że puszczo- , .
.. Ił  a i i  giego śniadania. Ceny w restau-ny w  ruch ich mechanizm może „ .. , . /  „  , .

żadać niejeden bolesny cios. i v' z^ J 4 cych nietnal ?>ó- j\vęgia jakna jd łu ze j wstrzym yw a-
N a ró d  w ierzy, że p rzcŁzym a 61 w  0 stałej tenie, są zbyt w y- 8-ę z opalaniem  m ie8zkań. 

represje ligow e. Zdaje sobie prze row an® a przecię nej ieszc W iększość b iu r i szKół ze zgodą 

c ie l spraw ę, że aby z w y c ię ż *  bę- nie’ gdyb? ™ a ł°  stołow!lć co*

przedsiębiorstw a i instytucje ban  
kowe. W iększość pracowników  
musi spowodu odległości 1 zbyt 
krótkiej p rzerw y  południowej 
zrezygnować z udaw an ia się do 
domu, a co za tem Idzie i z dru-

mu— o 22 niemal pusta. Bardzo  
mało dostrzega się turystów  cu­
dzoziemskich. W  mieszkaniach  
pryw atnych św iatło  przyćmione, 
bo zm niejszono napięcie prądu  
elektrycznego. W zy w a  się lud­
ność, aby celem zaoszczędzenia

d*ie m uoiał wytężyć wszystkie dziennie. W ra z z zasadniczym  
drzemka po­

opalano ich wogóle. Restaura­
cjom ni3 wolne podaw ać w ięcej 
niż jedno danie mięsne, w e wto­
rek jedynie potrawy bezmięsne, 
we środę conajwyżej drób. Chodzi 
o zmniejszenie konsuincji mięsa, 
ktorego Krajowe produkcja me 
pokrywa zapotrzebowania. Jatki 
zamknięte w e wtorek, w  środę mo 
gą  tylko sprzedaw ać drób 5 dzi­
czyznę W  poniedziałek nie w o l­
no im mieć w ięcej m ięsa niż każ­
dego innego dn a, aby uniem ożli­
w ić domom prywatnym  czynienie 
zapasów na wtorek 1 środę.

N a  ulicach uderza ogrom ne o- 
slobienie w ielk iego przedtem ru ­
chu samochodowego. Korzystanie  
z w łasnego auta stało się luksu­
sem. Już przedtem wysokie barazo  
ceny benzyny podrożały do rady ­
kalnego zm niejszenia je j spożycia 
dla celów pryw atnych Posiadane  
zapasy m uszą służyć przedew- 
szystkiem wojskom  walczącym  w  
A fryce

Tak w krótkim szkicu w ygląda  
srzara rzeczywistość w t  W łoszech  
pod sankcjam i,

R o z g o r y c z o n e  nastroić ś * i a i a  pracy
Wyrnswa niedzielnych zebrań

Ten nastrój i tę świadomość moż­
na ująć w jednem krótkitm zdaniu, 
w zdaniu które zostało powiedziane 
jasno 1 bardzo wyraźnie?

swe siły  i nie żałować wyrzeczeń p siłkiem odp_c>
południowa, która w  okresie w lel
kich upałów  jest wskazana dla
organizmu.

się i w ielk ich o fia i Idzie w ięc  
do w a lk i odważnie, ale b rn a j 
m niej nie tlekkiem sercem. Z pa- 
trjotyzmem, dyscypliną i zacię­
tością, lecz bez bo jow ej ochoty.

U licam i p rzeciągają  pochody; 
m aszeru ją  z orkiestram i oddzia­
ły W ojska I różnych organ izacyj 
faszystowskich. W esołe, skoczne 
dźwięki m arszów  nie opędzają z 
czół przechodniów chm ury trosk.

P O S E L S T W  \ P O D  O S Ł O N A  
P O L IC J I

Pnzed przedstaw icielstw am i dy 
plomatycznemi i konsu larrem l 
państw, biorących uaział w  sank­
cjach, mocne posterunki p o lic ji .1 
Przed  w ielom a skonsygnowane  
większe oddziały. W okół am basa­
dy angielsk ie j nawet wojsko w  
pełnym rynsztunku. Konsulat  
W ie lk ie j B rytan ji, na m alowni- 
<zym placu H iszpańskim , o b s t a - ' 
wlony szpaleram i uzbrojonych  
od stop ao głów  żołnierzy P rzy  
pasach ręczne granaty. Spoza 
pleców  ich szczerzą lu fy  karab i­
ny m aszynowe. W szystkie ulice  
prow adzące do tego placu zam­
knięte M a to oznaczać, że rząd  
m usiał poczynić te zarządzenia, 
tak w ielkim  jest gn iew  ludu. 
Inaczej nie taw arow a łby  przed­
staw icielstw om  bezpieczeństwa. 
Rzecz oczyw ;sta, cała ta w ielka  
konsygnacja sil policyjnych * 
w ojaka nie w ynik ła z realnej ko­
nieczności, lecz jest tylko demon  
strać ją .

Cudzoziem cy w zru sza ją  ramio  
nami. Każdy z nich, jeś li nie przy

m m  Z  G O fi o -ra LA U c flU
re g u lu ją  wZofljsĄ, UsiUóCt/ą obs trukcję

B urz liw e  zakończenie niedziel­
nego kongresu pracow ników  umy­
słowych, na którym prezydjum  
nie poddało pod głosow an ie całe­
go szeregu zgłoszonych a niewy­
godnych dla siebie wniosków, w> 
w nłu jąc tem gw ałtow ne protesty, 
było w  sprawozdaniach prasy sa­
nacyjnej dyskretnie przemilczane. 
Obecnie jednak ju ż  i ona uważa  
za konieczne wypowiedzieć ostroż 
nie pewne uw agi. „Dz,eń D obry "  
wyraża więc żal, że prezydjum  
„rozw iązało obrady w  momencie 
nieoczekiwanym i z rzadko w idy­
wanym  pośpiechem ":

„Warto przecież aylo choćby tylko 
dowiedzieć się co —  naprawdę —  my 
śii i czego domaga się półmilionowa 
rzesza stanowiąca rdzeń warstwy 
polskich pracowników umysłowych..."

M A J Ą  DOŚĆ...

„Robotnik" zaś tak ujm uje na­
stroje św iata p racy:

„Mniejsza o .sztuczki1* prezydjum 
Kongresu pracowników umysłowych. 
Można nad niemi przejść spokojnie 
do porządku dziennego s oobłażl - 
wem lekceważeniem Chudzi o na­
strój 1 o świadomość, ktorc panowa­
ły wśród mas, skupionych w  salach 
zgromadzeń czy to pracowników u- 
żytecznośei publicznej, czy koleja­
rzy w  sali „Ateneum", czy wreszcie 
na wiecu Unji pracowników umysło­
wych i nawet na samym Kongresie 
„urzędowym".

Z  C i «

J a k  w y g l ą d a  n a p i a w d ę

rodziny urzędniczo!
A n k ^ t a  w S r i * c g  p r a c o w n i k ó w

Wejrzyjmy za kulisy życia _ u- mojej pracy żyjemy na skraju  
rzędni ków, abyśmy rozumieli licz- kompletnej nędzy, 
by statystyczne, które mówią o u- , , , x , . , ,
posażci.iu, óbattóeniu ttF. warun- —  UK‘ada b u d l 't  pana  
kaci. życia. i jak  w yg ląda  zadłużenie?

Jak i>M  . uazina urzędnicza^ _  p rodJ,ę pan3 j bud;łet m6j  w

;’3 to wyżywienie. Reszta to ko-
Przeprowauziliśmy ankietę, bad. 
jąc warunki życ.a 23 roazin. W y. 
likami dzielimy się z czytelnika­

mi. Ankieta nasza jest otwarta, t 
zn. aosiępna dla każdego, Kto ze­
chce zajrać glos na lamach na 
szego pisma.

m orne i dopraw dy na jd robn ie j­
sze i najn iezbędniejsze wydatki. 
Kiedyś przeczytałem  w jednym  
z pism  uczony w yw ód o budżecie 

23 rodziny —  to drobny, lec* JeS urzędniczym, uzupełniony zesta- 
się przekonamy charakl.rystycz./, wieniem procentowani sum wyda  
wycinek życia, lustru,,cj ob^c-^ wanych na odzież, poti-zeby kill- 
bytuację rodziny urzędniczej. UPo -j : t _  J ; j .liczrlei,,
lując tym ułamkowyn. matcnrieai . przeiiczyieui
nie chcemy go nazbyt uogólniać — sobi® to w ed ług skali moich obec-

nych zarobków, ro w ypadło  mi,gotowi uzuptAnłć obraz materjaie .i 
nadesłanym.

Warunkiem udziału w ankiecie 
jest nicanonimowość, pi z\ czem za 

ntrzegamy jednak, że dane, co o j 
osoby autorów odpowiedzi ntoj j 
być pozostawione jedynie do wla 
dor.iuscl Redakcji. Nadsyłać °J* 
pow.edzi należy: Redakcja ,.ABL' 

i i'i. świat Nr. 22. Ankieta „ZJC.a 
rodziny urzędniczej*.

C2.EK AM  J A K IE G O Ś  Z W R O T l)  
i Rozm aw iam y z członkam i ro­
dziny urzędniczej, złożonej z ? o-
sób. Jeana pracu je . P .ęć osob  

jech a ł wprost z dw orca i nie jest pełnoletnich, dw oje dzieci: 12-let- 
n a iw n ą  starą  panną angielską. n*e  * 14-letme. O jciec, g łow a  ro­
wie, że chociaż W ło s i są rozgo­
ryczeni na 6ankcjonistów i odno­
szą się raczej do obyw ateli tych  
krajów  zam .ast z daw ną uezpo- 
śrean iością i serdecznością, z

dżiny, byl kierownikiem  centrali 
towarów  włókienniczych jednej z 
najw iększych tego rodzaju  w y ­
twórni. N ie  pracu je  od 6 lat Dom  
utrzym uje syn, urzędnik jeanej z

chłodną rezerw ą, to przecież nie państw ow ych instytucyj baiiko- 
odczuw a ja  do nich n ienaw iści w 3’cl . M ieszkają  w  dw u pokojach  
ani tak w rog ich  uczuć, aby moż- na Chłodnej, p łacąc komorne w  
na się było cbaw iać, iż w y ładu ją  kwocie 49 zł. 53 gr. 
się one w  aktach gw ałtu  czy w  H® Pa n zarab ia?  —  pytam
rozruchach. K ażdy  zdaje sobie Pracu jącego urzędnika, 
spraw ę, że bez przyzw olenia —  T eraz  dostaje gotówką okoio
zw ierzchności nie spadnie żadne­
m u cudzoziemców w łos % głowy, 
b o  nie istnieje w e  W łoszech  fa ­
szystowskich motłoch, ttum, lecz 
cały naród zamknięty jest w  ra ­
mach dziesiątków organ izacy j i 
m aszeruje karnie.

P IĘ T N O  S A N K C Y J  

Zm ieniła b^ę nietylko atm osfe­
ra  psychiczna, lecz i w y g ląd  —  
obraz zewnętrzny miasta. O dczu­
w a  się i równocześnie dostrzega, 
że jest się w  stolicy państwa,

189 zł., w  r. 1929 m.ałem, sp ra ­
wuj ąc  niższe służbowo funkcje, 
blisko 400 ziotych. Dopom agałem  
rodzinie- W  domu p racow ał w ów ­
czas ojciec zarab ia jąc  ponad 400 
zł., a siostra blisko 200 zł. Razem  
na dom składała się suma 7u0 zło­
tych. To, mimo licznej rodziny  
(tro je  rodzeństwa było w szko­
łach ) starczało Zajm ow aliśm y  
lepsze m ieszkanie na Hożej, trzy­
pokojowe. Później o jca zreduko­
wano, a trzy lata  temu przesti ła  
pracow ać siostra. C iężar utrzy-

że na utrzym anie (w yżyw ien ie ) 
rodziny powinienem  wydać pięć­
dziesiąt parę złotych na miesiąc  
(n a  siedem o só b l).  N aw et osz­
czędzając.na chlebie nie zdoła liś­
my osiągnąć takiej granicy...

—  Zresztą może rodzaj mego 
za iiużen la , pow ie panu w ięcej o 
moich trudnościach budżetowych. 
Za pół roku zalegam  za m ieszka­
nie. W ynosi to blisko 300 ił .  M am  
720 zł. d ługów  gotówkowych, z 
których 300 zł. na 2 proc. m ie­
sięcznie 100 na 4 proc. i około 
450 zl. d ługów  towarowych, w  
czem odzieżowych około 60 ał., a 
290 zł. za produkty żywnościowe. 
—  Razem por.ad 3 400 zł. t. j.  śre­
dnio mój zarobek za 9 miesięcy.

-— Jak pan doszedł do takiego  
zadłużania?

—  Proszę pana, jeżeli chcę ku­
pić naw et najtańsze ubi-ume, a 
przecież n.e mogę w  biurze sie­
dzieć z łatam i na kolanach —  to 
muszę uzyskać potrzebną sumę. 
Czasem jest to pożyczka ua 4 
proc. miesięcznie, czasem jeszcze 
miesiąc za leg łego komornego. 
D łu g  żywnościowy narasta , co 
miesiąc, s raczej narastał do cza­
su kiedy odmówiono nam dalsze­
go Rredytu. Zresztą znaczna 
część zadłużenia pow stała w po­
czątkowym okresie. P rzystosow a­
nie domu do zmniejszonych do- 
cbooów  szło w o ln iej od topnien.a  
zarobków,

—  Jakie pozycje u leg ły  n a j- 
v ;ększym redukcjom ?

które prowadzi w o jnę i przeżywa m ania rouziny 6padł na mnie. 
ciężkie chwile. N ie był to okres przejściowy,

Działan ie sankcyj i w cześn iej- w arunk i zaczęły się gw ałtow nie  
szej od nich o dw a tygodnie pogarszać. M usiałem  zaniechać  
kontrakcji w łoskiej w yry ło  już  kończenia studjów  na S. G. H . (o -  
awe piętno, w prow adzim  prze- statnie egzam :n y ), bo nie star- 
obrazem a do w ie lu  dziedzin, czyło na opłatę czesnego i wyso- 
w darło  się głęboko do domowego kich taks egzam inów. Dochód  
życia. Zm ieniło jego  tryb, zm usi- mój likw idow ał się 1 kurczył 
ło do wyrzeczenia się zakorze- gw ałtow nie, potrzeby rosły. P ierw  
nionych przyzwyczajeń- Wszyst- eze lata można było przetrw ać  
ko stoi pod znakiem rygorystycz- nadzieją popraw y, zużywaniem  
nego oszczędzania surow ców  za- tego, co było w  domu, Późn.ej u- 
granicznych i tych własnych, któ bran ia  bie lizna zdarły  się, z po-

—  W szystkie. N iektóre wogóle  
m usiały odpaść. Przeutala cho­
dź.ć do szkoły 13-letnia siostra, 
nie m ogłem za nią p łacić nawet 
umniejszonej opłaty z 84 zł. na  
50 zł. miesięcznie. Skacowaliśm y  
służącą, czytelnię, loterję, radjo, 
nawet gazety, Oszczędza się na 
wszystkiem. N aw et na opale. Z a ­
częliśmy pali? w  domu, gdy tem­
peratura spadła do - f  4 st. C., a 
•W domu byłe 8 —  10 stopni P a li 
się tylko tyle, by móc wy3;edzieć, 
Po p rz jjśc iu  z b iu ra no cbiedzie, 
jakna jp rędze j wchodzę do łóżka, 
bo zimno . Próbow ałem  w  łóżku 
się uczyć A le  nie idzie mi to. 
N ię  piję wódki, nie palę, nie gram  
ani na wyścigach, ani na loterji, 
ani w  karty.

—  Co pan m yśli o przyszłości?
—  To, co chyba \vszyscv. Ocze­

ku ję nagiego  wzrostu, jak iegoś  
wstrząsu, jak ie jś  chociażoy n a j­
gw ałtow n ie jsze j zmiany. \Vszvst- 
Kit dobre chęci i staran ia  rozbi­
ja ją  się o elementarne braki. 
Czasam i myślę, ie  chyba sebie w  
łeb p a ^ ę ,  jak  to bedzie jeszcze  
trw ało  długo. N iech  pan sobie w y  
obrazi dom, w  którym cała rodzi­
n a : 7 osób jest zdenerwowanych, 
znudzonych, złych, głodnych. A  
czy pan w ie. że u nas w  biurze  
Istnieię nawet zakaz p racy  za iob - 
kowej poza biurem ? Kłam 26 lat, 
a napraw dę czuję się starcem  i 
nie w 'sm . czy zt 5 —  6 la t nim  
nie będę.

W SZYSTKO  ZA  GOTOWKĘ

Rozmaw ialn z d rugim  urzędni­
kiem, człowiekiem  lat około 80.

—  Ile  pan ma d ługów ?
—- D ługów ?  —  pow tarza ze 

zdziw ien iem ’ Jakich d ługów . Jak  
pan w idzi mieszkam skromnie.
( Rozm owę prow adzę z urzędni­
kiem urzędu skarbowego jednej 
z niższycn k a tego rj’-) M a pokój z 
kuchnią na Tam ce. M ałżeństwo  
bczazietne. Zarobek miesięczny 
koło 200 zł.

—  Zarobki są małe, pe-nsja spa­
da, dużo składek. Trzeba, proszę 
pana żyć. Początkowo sprzedaw a­
liśm y ł  żoną, co byio z domu, by­

le dobrnąć do p ierwszego. Zo- 
rjentow ałem  się, ie  to ao nicze­
go. N ie  wytęzym am y! Zaczęliśjny  
się Bronić. Żona za jęła  się w do­
mu sprzedażą używanej gardero­
by  męskiej i dam skiej. M a  kilka 
lepszych domów, z których zabie­
ra  w  komis ubran ia  i odsprzeda­
je. To nieźle nawet idzie. Czasa­
mi zarobi w  tygodniu naw et i 
100 zł., zwykle 30 —  5C zł. Ja też 
wzięłem  się do handlu, W  skrom­
nych rozm iarach. Skupuję apara ­
ty rad jow e  starszych systemów, 
w prost za grosze, odświeżam  i 
sprzedaję. Cza' imi yda mi sie ko 
rzystnie przehandlow ać samo­
chód, a lbo  psa.

—  Słyszałem , że je?rt pan w  biu  
rze „bankierem ", że udziela nan 
pożyczek, czy to na procent?

—  To tro ch ę  p rzesad y . Zawiszę 
mam p rzy  Bobie parę złotr cli,, to 
p o ży c za ją  odem n ie  ko led zy . Poży­
czka musi b yć  pewna, n ie  mam 
z c ze go  od ład ać  —  a ma za rob ić  
żyd , to le p ie j n iech  ja  za rob ię .

—  To powoazi się panu n ie­
źle?

—  Proszę pana, napewno nie 
jest pr-zyjemne, jak  żona handlu­
je  obcą starzyzną, ale jak  mus, 
to mus. T eraz b iove sobie w ięk­
sze m ieszkanie na Górnośląskiej, 
trzy pokoje w  nowym domu za 
190 zł. i służącą. Robię obroty  
gotówką i za gotówkę kupuję. To  
się opłaca. Źle jest tylko nieza­
radnym. Zdaje  mi się, że zawsze, 
jak  kt-oś chce i umie zarabiać, to 
zarobi.

f a ) .

„my więcej już nie chcemy"!... Nie 
chcemy ani takiej gospodarki, ant ta 
kiej polityki. Dość I"

B l A D  t a k t y c z n y .

N iezadow olenie to daje powód  
jednem u z em erytowanych dygni­
tarzy państwowych, panu St. W ., 
powód do rozw ażania na lamach  
„Expressu Porannego", czemu Je 
praypisać i co na nie radzić Bo, 
wedle autora, urzędnicy... wcale  
tany poszkodowani nie są : N p . ti- 
rzędnik o poborach 200 zł. zaosz­
czędzi od grudn ia  7,60 zł r a ko- 
mornem, 14 zł. na rozłożeniu re­
szty pożyczki Inwestycyjnej na 1( 
rat, dalej odpadnie mu bułata za­
liczek —  co „pokryw a zupełnie u- 
bytek 20 zł. od grudn iow ej pen­
s ji "  wskutek je j obniżki.

„I w świetle tych cyfr —  mytamy 
dalej —  okazuje się niewątpliwy błąd 
taktyczny, popełniony w kolejnoad 
zarządzeń celem zrównoważenia bud­
żetu państwa. Od udzielenia ludziom 
pracy, rekompensat trzeba było Za­
cząć’ A  nie od obcinania goborów.

Depresja,'jaka ogarnęła Swla. pra­
cy, byłaby się daia uniknąć. Uraęd- * 
nik zrozumiałby wagę zarządzeń, 
mających ochronić państwo przed de 
ficytem, a równocześnie mających o- 
bronić równowagę jego deficytu ro­
dzinnego... Ten psychologiczny mo­
ment nie. został wyzyskany 1 osad roz 
goryczenia musiai się objawić".

A u tor w ypow iada jednak  opl- 
Pj ?, ze ten błąd  „da się jeszcze 
nap raw ić"* o ile tylko rząd ener­
gicznie zabierze się do karteli. 

O B N IŻ K I I R E M U N E R A f-J N

A  czy tylko do karteli ? Bo są p n *  
cież i inne rzeczy rozgoryczają  
ce ogół urzędników, s do nich na­
leży w  pierwszej lin ji forytow anij 
niektórych w ybrańców  lo«u , gdy  
wszyscy Inni ponoszą tylko o fia ry  
N a  jeden z takich ob jaw ów  zw ra ­
ca uw agę „I K. C.“ :

„Za kilka dni obon dązywać zaczną 
zniżone płace —  a naraz jak nu po­
twierdzenie złego stanu skarbu pań 
stwa —  jedna ' z kopalni państwc- 
wych otrzymała 60 tys. złotych W - 
munerac-j do nodzidłn między człon 
ków zarządu i wyższycn urzędni­
ków...

Remuneracji wypłaca sie przed­
dzień „obniżki płac“. Kemuneracje W 

przedsiębiorstwach państwowych, w  
których ujawniono nadużycia kilku­
dziesięciu tysięcy złotych na --zkodę 
skarbu państwa —  z braku kontroli 
i fachowców —  to jeden wielki skan­
dal'

Rcmunerarje wypłaci się nrzecied 
normalnie tylko z nadwyżek budże­
towych a nie z deficytowi A  Skari 
nesz n:e ma przecież naawyzek*’.„

S lo je c  2 0 $  a M d o M c h
w  p r a s i e

H a s ? w y  n a i t & u i
do min stra skarbu

Minister skarbu, p. wiceprem- slowcy, urzędnicy, profesorowie
je r  Kw iatkowski, otrzym uje co­
dziennie niezwykle ob fitą  pocztę 
z całego kraju. Autoram i nadsy-

Wyższych uczelni.
Rekretarjat min. Kwiatkow­

skiego jna codziennie niemało tru
lanych )i3tów, zaw ierających  z a - ] du z segregowaniem  1 czytaniem
zwyczaj różnorodne projekty i nadchodzącej poczty. M asow y na
program y finansowo - gospodar- [ pływ listów, om awiających kwe-

rych nic posiada się w dostatecz- ścieM zaczęły sypać się pierze. To cze, Są osoby z najrozm aitszych k je  finansow o -  gospodarcze,
■nej ilości, a zatem i ograniczu- b.,ł komirc spożywania nadwyżki s fe r  społecznych. P iszą  te. l is ty ' św iadczy, iż za gad n k n it  te domi­
n ia koJisumcji wytworów , któ- „tlu stjch  lal . T eraz  naw et p r z y ' robotnicy, chiopi, kupcy, przem y-|nują  obecnie w  um jołach.

' D y s k u s j a
Zajśc ie  antyżydowskie m łodzie­

ży spotkały się z ostrem potępie­
niem w  „Czasie" i w  „Gazecie  
Po'skieJ", która onegaaj w  arty­
kule p. t. „D z,cz“ dom agała sie 
energiczniejszej, niz dotąd, reak­
cji w ładz akadem ickich. Po lem i­
zu jąc z tem stanowiskiem , „K u r­
je r  Poznańsk i" zw raca obecnie u- 
w agę  na io, że m łodzież polska  
ivobec zażydzenia nietylko w o l­
nych 2awodów, ale także handlu, 
przem ysłu i rzem iosła, nie w idzi 
przed Eobą d rog i.

„Numerus clausus dla żydów, nie- 
tv'ko na wyższych uczelniach, ale 
lakżr w woinych zawodach, ? w przy 
szłości również w handlu, przemj śle 
i rzimiośle —  oto droi^a do teg ce­
la wiodąca, przy równoczesnem, roz' j ^*;e 1 rzy-os , mozn? okrt-
łożonem ha odpowiednią liczbę lat. j o n i e j  wr,ęcej -liczbą 20 000. 
Wysiedlaniu żydów a mszego kraju Dokładnie w  ofltatnich mie^ift- 
do zamurskicl, terytorjów koionua- cacn cy fra  abo rw it6 w  przeć ra- 
cyjnych... lymczasem właśnie oboz .
„sanacyjny" — ten obóz, którego or- a ^ em naco ' na dzień 
gany „pomstują dziś" na młodzież 1-10, 417.964, zas na  1.11
akademicką —  realizacji tego pro- j 430.863 ‘

gra mu najostrzej się przeciw* lawie, 
am 7' es7.fi. żadnego programu w 

kwestji żydowskiej nie wysuwając 
Widzi to młodzież akademicka i t  
właściwą sobie żywiołowością zazna 
cz< swe stanowisko w  tej sprawie...

Jeśli przytem dochodzi iaekiody dc 
eksci sów, sprzecznych z zak -zami 
etyki chrześcijańskiej, to ekscesy t«  
są niewątpliwie ubolewania godne.. 
Czy jednak prasa „sanacyjna" sądzi 
ze uda się im zapobiec pi„ez Uj&da ' 
nie i przez represje? 3 .zęba usunąć 
przyczyny obja ów, które uważa sj« 
za niepożądane".

20.000 ns miesić
V ostatnich m iesiącach liczbr  

abonentów Polskiego R au jr po- 
wieksz-a się stale i zmacznie. Uo


